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Poszukiwania grobu ojca w Bełżycach, odbudowa cmentarza

W 1988 roku postanowiłem, że moi synowie powinni wiedzieć, co tu się działo. Nigdy w domu
nie mówiliśmy o tym, nie chciałem mówić o tym. Oni wówczas obydwaj studiowali w Kalifornii,
przywiozłem ich do Warszawy z Kalifornii. I ja z nimi poszedłem we wszystkie miejsca, do
Oświęcimia, na Majdanek, wszędzie poszliśmy. I wówczas, po koniec, mówię: "Dobrze, jedziemy
teraz szukać grobu mojego ojca, gdzie ja go pochowałem". Pojechaliśmy do Bełżyc, kręcimy się,
nic. To powiedzieli: "Dlaczego się nie pytasz?" Za dumny byłem zapytać się kogoś. Wykręcili mi
rękę, poszedłem do burmistrza miasta. Powiedziałem: ''Panie burmistrzu, jestem wnukiem
Szlamianki". I pan burmistrz wiedział dokładnie, kim ja jestem. Gdybym powiedział: "Jestem
Ariav Cygielman" - nikt by nie wiedział. Wnuk Szlamianki – dokładnie wiedział. Ale on był bardzo
porządny, bardzo przyjemny chłop. Powiedziałem mu: "Przyjechałem z synami szukać grobu
mojego ojca, gdzie ja go pochowałem i ja go nie mogę znaleźć". On się patrzy na mnie, mówi:
"Choć pan ze mną, ja panu pokażę". O mało nie dostałem ataku sercowego. Jedziemy na to
miejsce, gdzie my się cały czas kręcimy. A co tam jest? Tam jest miejsce, gdzie się młodzież
bawi i drzewa są. To mi mówi: "To był kirkut żydowski". Nie ma żadnej macewy, niczego nie ma.
To jest to miejsce. "To pan jest pewny, tak?" I poszliśmy do ksiąg i zobaczyliśmy. To było to
miejsce. Ale drzewa były i nie było żadnej macewy. Wówczas prosiłem o jego pomoc i on mi dał
tą pomoc. I także pan Krężewicz dał mi pomoc i także pan Turski mi pomógł bardzo. Napisałem
list do ministra i w ciągu tygodnia dostałem odpowiedź z zapewnieniem, że to miejsce będzie
święte dla Polaków. Wówczas zacząłem pracować nad tym, żeby dostać pozwolenie, żeby
postawić tutaj kirkut żydowski, dostałem to pozwolenie i zbudowałem. Wziąłem dwóch
architektów z Warszawy, nie chciałem nikogo, żeby mi pomóc, nie chciałem ni księdza ni rabina
w tym. Jak zrobiłem ten cmentarz, to przyszli do mnie goście i powiedzieli, że oni mają meble
mojego dziadka, czy ja chcę to kupić. Powiedziałem, że nie, nie chcę kupić, zostawcie to sobie.
Jeden gość mi przyniósł świecznik, powiedział, że to jest świecznik dziadka i to kupiłem od niego.
Niczego nie chciałem widzieć i nie chciałem tego: macie, sprzedajcie, zróbcie co chcecie, ja tego
nie chcę ruszyć. Tylko ten świecznik, i on stoi w moim biurze w Londynie. Zrobiłem jedną
niepotrzebną rzecz, że go osrebrzyłem, bo on był czarny, powinienem go zostawić czarnym.
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